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			Dla mojej Babci Basi, 

			która zwiedzała świat 

			naszymi oczami.

			




Przedmowa

			Opowiem Wam historię o Japonii i jej mieszkańcach. 

			W moich podróżach zawsze najbardziej interesują mnie ludzie. To, jak żyją, w co wierzą, jak normy kulturowe wpływają na ich wybory. Będąc w Japonii, szybko zdałam sobie sprawę, że mieszkańcy archipelagu zostali stworzeni według osobliwych reguł, i przekonałam się, jak ważną rolę odgrywa kultura w kształtowaniu człowieka.
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			Doświadczenia z mojego dwunastoletniego pobytu w Japonii stały się dla mnie źródłem ciekawego „materiału badawczego”. Najpierw przez siedem lat pełniłam funkcję konsula RP w Tokio, dzięki czemu poznałam ten kraj z wyjątkowej perspektywy: „od kuchni” biurokracji, skrywanych rodzinnych problemów, zamkniętych zakładów karnych. Później przeprowadziłam się ze stolicy do Ōi (大井) w prefekturze Kanagawa i objęłam stanowisko „kierownika projektu do wszystkiego” w japońskiej korporacji prowadzonej przez spadkobierczynię mniszki widzącej energię. Siedzibę firmy wybudowano w jednym z najstarszych zamieszkanych przez człowieka miejsc w Japonii: na górze, którą rządzą duchy, gdzie w gruzach pierwszych cywilizacji znajduje się specjalny punkt energetyczny. Po pandemii wróciłam do Tokio, gdzie pomiędzy innymi zajęciami otworzyłam polską restaurację w dzielnicy Ueno, aby kontynuować moją rozpoczętą wcześniej „misję”1 propagowania zdrowego żywienia.

			Moja Japonia to kraina duchów, szeptów, niedomówień, domysłów i ciągłego patrzenia na rzeczy z innej strony. To dla mnie fascynująca przygoda, ale też wyprawa w nieznane i po omacku, w głąb „japońskiej duszy” w poszukiwaniu wyjaśnienia, „dlaczego jest tak, a nie inaczej”; to jak zaglądanie pod podszewkę. Ponieważ poznać Japonię od środka nie jest łatwo. Ten proces zakłóca nie tylko mała otwartość Japończyków, ale także niezrozumienie przez gaijinów2 zasad panujących w japońskim społeczeństwie. Przyjeżdżając do Japonii, większość z nas wyobraża sobie, jaka ta Japonia jest. Z własnego doświadczenia wiem jednak, że nawet przygotowane wcześniej osoby wiele tu zaskoczy. To, co wydaje nam się znajome, w Japonii jest po prostu „japońskie”. Jak zauważa Boyé Lafayette de Mente w Japońskim kodzie kulturowym, „osoby z zewnątrz zbyt często zakładają, że skoro Japończycy przyjęli tak wiele zachodnich zwyczajów, to myślą i zachowują się jak ludzie Zachodu. Tak się prawie nigdy nie dzieje. Chodzi o to, że wszystkie zachodnie zachowania, które Japończycy przyjęli, w ich wydaniu nie są już zachodnie. (…) Dla ludzi Zachodu mogą one wyglądać tak samo, ale nie są takie same. Zostały zjaponizowane”3.

			W tej książce staram się połączyć teoretyczną wiedzę z moim doświadczeniem życia w Japonii. Czasem omawiając jedno zagadnienie, łączę różne wątki kulturowe, ale wiele ciekawych pojęć i mechanizmów pomijam. Do opowiedzenia jest dużo więcej. Wydawnictwo, które trzymasz w ręku, nie jest kompletnym przewodnikiem po japońskiej kulturze i tym, co kształtuje myślenie Japończyków, ale próbą podzielenia się moimi doświadczeniami, wytłumaczenia zaobserwowanych przeze mnie zachowań i ciekawej, odmiennej od wszystkiego, co znałam wcześniej, rzeczywistości hermetycznego kulturowo archipelagu. Czasem posiłkuję się wiedzą zaczerpniętą z książek, ale przede wszystkim skupiam się na własnych przeżyciach i spostrzeżeniach.
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			Okna mojego pierwszego mieszkania w Japonii, kiedy w drugim roku pobytu wyprowadziłam się z ambasady, wychodziły na górę Fuji. Z ogromnych okien salonu rozciągał się piękny widok: w dole rzeka Meguro z aleją wiśni, dalej panorama Tokio i na horyzoncie majestatyczna góra Fuji. Mogłam oglądać ją o każdej porze dnia. Czasem, kiedy rano budziłam się jeszcze zmęczona po nocnej interwencji konsularnej, gdy tylko popatrzyłam na Fuji, od razu czułam się lepiej. Stała się dla mnie ważnym symbolem i taką trochę pocieszycielką — przyjaciółką; dla mnie zawsze wyglądała pięknie. Później, kiedy przeprowadziłam się do Kanagawy, zawsze dbałam o to, by Fuji była blisko. Musiałam ją widzieć z okna, z ogrodu, w drodze z pracy do domu. Jej widok wprawiał mnie w dobry nastrój i dawał w pewnym sensie poczucie bezpieczeństwa. Wiedząc o tym, że erupcja wulkanu jest zapowiadana od lat, wolałam „mieć ją pod kontrolą”. Dopóki wyglądała jak zawsze, nie musiałam uciekać.

			




Prolog

			Wyjeżdżając z Japonii, nie dowierzałam, że wreszcie mi się to udaje — opuścić moje drugie gniazdo na dobre. Miejsce, w którym czułam się pod wieloma względami lepiej niż w ojczystym kraju. Wiele razy byłam już blisko wyjazdu, ale zawsze jakiś życiowy zakręt sprawiał, że zostawałam. I chociaż potrzebowałam wrócić do swoich i nie chciałam już dłużej być przybyszem, to jednak pojawiło się uczucie żalu. Ponieważ wiedziałam, że będę tęsknić. Tyle tu moich miejsc, ukochanych ludzi, tak dużo Japonii we mnie.
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			Japonia rozkochuje w sobie subtelnie. Rozkochuje w sobie z czasem i nawet nie wiadomo kiedy — przepadamy, kochamy już na zabój i nie możemy bez niej żyć. 

			Kiedy przyjechałam tu po raz pierwszy w 2010 roku, nic nie wskazywało na to, że kiedyś ten kraj pokocham, wszystko wydawało mi się obce. Pamiętam, kiedy jechałam z lotniska Narita i moim oczom ukazał się widok betonowego monochromu — Tokio widziane z Tęczowego Mostu. Był to niesamowity widok. Sprawił on, że poczułam strach i niepewność co do tego, jak odnajdę się w tym ogromnym mieście, pełnym poukładanych na sobie jak pudełka od zapałek wieżowców, domków, klateczek, chatynek. Wtedy pomyślałam, że określenie „betonowa dżungla” oznacza właśnie taki widok. I wjechałam w tę dżunglę samochodem prowadzonym przez kierowcę ambasady, Filipińczyka Virgillio. Klamka zapadła, musiałam zmierzyć się z tym wyzwaniem…

			Później chodziłam po Tokio, już z bliska oglądając ulice, i robiłam zdjęcia wszystkim odrapanym, brudnym chatkom z tektury, przykrytym blachą falistą, i myślałam sobie: to jest Tokio? To jest to nowoczesne miasto drapaczy chmur i technologii?. A potem zaskoczyło mnie dużo więcej. I zaciekawiło. I w pewnym momencie uświadomiłam sobie, że jeśli naprawdę chcę poznać ten kraj, którego nie rozumiem, i tych ludzi, muszę wyłączyć europejskie myślenie oraz swój rodzimy system wartości i zacząć uczyć się wszystkiego od nowa, starać się zrozumieć, nie oceniając. 
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			Zaczęłam poznawać Japonię i Japończyków, ciągle stawiając pytanie „dlaczego?” i próbując przebić się przez fasady dobrych manier, odgadnąć niedomówienia, uczyć się każdego dnia bez instrukcji.

			
				
				

			

			




Rozdział 1.

			Nowa w matriksie

			Kiedy przyjechałam do Japonii, nie znałam języka japońskiego. Ktoś mógłby pomyśleć, że to nie jest problem, przecież w Japonii wszyscy mówią po angielsku, to taki rozwinięty kraj. Otóż nie, nie mówią. W pracy korzystałam z pomocy tłumacza, a w życiu prywatnym musiałam radzić sobie sama. Początkowo wszelkie próby komunikacji z Japończykami wywoływały we mnie frustrację, ponieważ nie tylko sam język jest inny, ale także logika, sposób myślenia. Kiedy stałam w sklepie przed półką z kolorowymi buteleczkami, chcąc kupić szampon, nie wiedziałam, czy nie wybieram właśnie płynu do płukania tkanin lub mycia naczyń, ponieważ jedynym angielskim napisem na butelce było „super soft” albo „extra clean” itd. Co dokładnie będzie miękkie po użyciu preparatu — twórca grafiki na opakowaniu przemilczał. Starając się wyjaśnić sprzedawczyni, że chcę kupić szampon, na migi odgrywałam scenkę mycia włosów, a ta patrzyła na mnie, coraz szerzej otwierając oczy, i podawała preparaty leczące świąd, szczotki, olejki, proszki na ból głowy… Nie nazwałabym się mistrzynią pantomimy, ale człowiek podobnie myślący zrozumiałby chyba, że chodzi o szampon. 
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			Japończycy jednak myślą inaczej.

			Olśnienie co do tego, jak usprawnić moją komunikację z Japończykami, przyszło po kilku miesiącach pobytu w tym kraju, w hotelu w Hiroshimie, kiedy ucięłam sobie drzemkę w ciągu dnia. Miała to być krótka drzemka, ponieważ czekał na mnie kolejny punkt programu wyjazdu służbowego, ale zapadłam w głęboki sen. Wyrwało mnie z niego dopiero głośne pukanie do drzwi. I tu zaczyna się opowieść humorystyczna; a jednocześnie jedyna w swoim rodzaju lekcja japońskiego — poziom „między słowami”. 

			Zaspana otwieram drzwi, a pani mieszkająca tuż za ścianą, mocno spanikowana Francuzka, prosi mnie, żebym pomogła jej otworzyć drzwi, ponieważ jej karta magnetyczna nie działa. Zawiązując yukatę4 i przecierając oczy, podchodzę do jej drzwi i próbuję je otworzyć. Udało się! Problem rozwiązało włożenie karty odpowiednią stroną. Wtem orientuję się jednak, że zatrzasnęłam własne drzwi, a klucz zostawiłam w pokoju. Ups. Do recepcji nie uśmiecha mi się schodzić, bo jestem w tej yukacie, z rozwichrzonymi włosami, a znając życie, na pewno spotkam jakiegoś oficjela (uczestniczyłam wtedy w międzynarodowej delegacji najwyższych przedstawicieli państwowych). Na szczęście moja sąsiadka zaprosiła mnie do swojego pokoju, żebym mogła zadzwonić po pomoc. Podziękowałam, weszłam, dzwonię. To hotel przyjmujący zwłaszcza zagranicznych gości, więc nie przyszło mi nawet do głowy, że mogłabym mieć problem z komunikacją. Tłumaczę po angielsku, o co chodzi. W słuchawce cisza. Powtarzam. Słyszę: „yyy…”. Minuty trwają jak godziny. Powtarzam wolniej. „Ciotto matte kudasai”5, słyszę w słuchawce. Jestem w Japonii wprawdzie od niedawna, na tyle długo jednak, by wiedzieć, że „ciotto matte” nigdy nie oznacza „chwileczkę”. Jak nic spędzę przy słuchawce pół godziny; a ja przecież za moment muszę wyjść! Autobus odjedzie beze mnie albo wszyscy będą na mnie czekać, a potem patrzeć, jak spóźnialska dama wchodzi ostatnia. Tylko nie to! Żadne „ciotto matte”, myślę i oświadczam: „Noł ciotto matte, łejt”… I powtarzam teraz bardzo wolno i tak prosto, jak to tylko możliwe: „I am outside, my key is inside, help”6. Po drugiej stronie zero zrozumienia. I wtedy nachodzi mnie myśl, olśnienie — pamiętacie Między słowami i Lip my stockings? Nauka nie poszła w las… Więc powtarzam jeszcze raz: „Ajm ałtsajdo, maj ki is insajdo, herpu!”. 

			Pomoc zjawiła się po trzech minutach.

			Dziś więcej osób słyszało o „japenglish”, ale wtedy, w 2010 roku, kiedy media społecznościowe nie były tak popularne, japenglish nie był rozreklamowany i chyba obcokrajowcy nie do końca traktowali go na serio. Przyjezdni dzielili się na tych, którzy mówili po japońsku, i na tych, którzy uparcie w „normalnym” angielskim starali się to i tamto Japończykom przekazać. A przecież pomost pomiędzy kulturami już istniał. Japończycy od dawna ułatwiali sobie życie, adaptując angielskie słowa według własnych reguł. Do tej pory nie umiem wyjaśnić, dlaczego osoba, która rozumie słowo „herpu”, nie jest w stanie zrozumieć słowa „help”, a taksówkarz zawiezie Cię do „Makudonarudo” na Shibuyi7, ale już perfekcyjnie wypowiedziane „McDonald’s” będzie sprawiało mu problem. Podobno Japończycy, przyzwyczajeni do katakany (japońskiego systemu pisma sylabicznego, służącego m.in. do zapisu nazw pochodzenia obcego i słownictwa zapożyczonego), nie są w stanie zrozumieć wyrazu niepodzielonego na sylaby. Trudno mi powiedzieć, czy tak jest. Wiem jednak z doświadczenia, że japenglish działa, i z dumą (ale i zażenowaniem, przecież lepiej znać świetnie japoński) mogę stwierdzić, że płynnie władam tym językiem. 

			Stosując pojęcie „japenglish”, modyfikuję je nieco dla własnych potrzeb i wkładam do jednego worka kilka rodzajów słów. Czyli  wyrazy zapożyczone z angielskiego i zmienione na japoński zgodnie z zasadami katakany, np. hotel — „hoteru”; słowa japońskie stworzone na podstawie angielskich odpowiedników, ale mające często zupełnie inne znaczenie, jak chociażby walkman8, oraz nieistniejące w takim kształcie w języku angielskim, jak „sarariman”, utworzone od angielskich słów salary — wypłata i man — człowiek, a oznaczające pracownika firmy na etacie, żyjącego za wypłatę „od do”. Możemy śmiało dodać do tego jeszcze uwielbiane przez Japończyków zdrobnienia, jak microphone — „maiku”. Piękne, prawda? Niektórym, jak mnie, naturalnie przychodzi tworzenie słów zrozumiałych dla Japończyków z wyrazów angielskich. To taka zabawa językiem, która daje niesamowite możliwości. 

			A jeśli ktoś potrzebuje zasad, oto one: nie wchodząc zbytnio w językowe zawiłości, by poznać z grubsza reguły, wystarczy nauczyć się sylabariusza wspomnianej wcześniej katakany. To, obok kanji i hiragany, jeden z systemów stosowanych w języku japońskim. Służy do zapisywania w znakach wyrazów obcych. Większość znaków tworzy w nim nie pojedyncza litera, jak w naszym abecadle, ale spółgłoska i samogłoska, czyli sylaba: ka, ke, ku, ki, ko, ma, mi, mu, me, mo itd. Do tego nie ma w niej dźwięków z głoską [l] — już rozumiecie, skąd się wzięło „herpu”? 

			W ramach wyjaśnienia dodam jeszcze, że język japoński posługuje się trzema podstawowymi systemami pisma: kanji, hiraganą i katakaną. Dodatkowo jest jeszcze stosowany alfabet łaciński, czyli rōmaji. Kanji (漢字) to chińskie znaki. Mogą mieć one sposób czytania japoński lub chiński. Hiragana (ひらがな) to sylabariusz japoński; tak jak katakana (カタカナ) — to drugi sylabariusz, używany do zapisu wyrazów zapożyczonych z języków obcych (np. ポーランド— Pōrando to fonetyczne odwzorowanie brzmienia słowa „Poland”).

			Jadąc japońskim metrem, można zauważyć, że nazwy stacji są często pisane w różny sposób. I na przykład nazwę stacji Meguro9, przy której mieszkałam, można zapisać tak:

			Kanji: 目黒,

			Rōmaji: Meguro,

			Hiragana: めぐろ,

			Katakana: メグロ.

			Poniżej znajdziecie alfabet katakana. Trzeba nabrać trochę wprawy, żeby mówić takim japońskim, ale ile w tym zabawy! I co najważniejsze — to naprawdę działa, a w połączeniu z kilkoma japońskimi wyrazami możemy nawet stworzyć zdanie. 
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			Oczywiście w każdym języku, także polskim, używa się wyrazów zapożyczonych z innych języków. Niektóre są z nami już dość długo, jak „kartofel” (z niem. Kartoffel) czy déjà vu, inne zaś od niedawna, więc jeszcze trochę rażą, jak „bullying”, „gaming”, „event” czy „lajkować”. Język japoński także zapożycza słowa, i uważam, że robi to w wyjątkowo wdzięczny sposób.

			Poniżej kilka przykładów:

			アイスクリーム | aisukuriimu | ice cream | lody; 

			フライポテト | furaipoteto | fried potato | frytki; 

			ハンバーガー | hanbaagaa | hamburger;

			チョコレート | chokoreeto | chocolate | czekolada;

			チーズ | chiizu | cheese | ser (to jedno z moich ulubionych słów. Do wykonania zdjęcia też mówi się chiizu — i jak tu się nie uśmiechnąć?);

			ケーキ | keeki | cake | ciasto;

			スーパーマーケット | suupaamaaketto | supermarket;

			レストラン | resutoran | restaurant | restauracja;

			アパート | apaato | apartment | apartament;

			ホテル | hoteru | hotel;

			ハウス | hausu | house | dom;

			タクシー | takushii | taksi;

			バス | basu | bus | autobus;

			トラック | torakku | truck | ciężarówka;

			スクーター | sukuutaa | scooter | skuter;

			ボート | booto | boat | łódź;

			デスク | desuku | desk | biurko;

			ライト | raito | light | światło;

			アンサー | ansaa | answer | odpowiedź;

			アルバイト | arubaito | praca dorywcza, a to akurat chyba z niemieckiego; 

			アイドル | aidoru | idol;

			ビール| biiru | beer | piwo.

			I kilka zdrobnień:

			コンビニ | konbini | convenience store | sklep spożywczy;

			アニメ | anime | animation | animacja;

			テレビ | terebi | television | telewizja;

			パソコン | pasokon | personal computer | laptop;

			スマホ | sumaho | smartphone | smartfon;

			バイク | baiku | motorbike | motocykl.

			A jak to przeczytać? Prawie tak jak po polsku, biorąc pod uwagę, że: 

			– [sh] czytamy jak [ś] (dodam na marginesie: czyli nie mówi się „suszi”, tylko „susi”), 

			– [ch] to [ć]; 

			– [tsu] to dźwięk pomiędzy [c] a [ts]; 

			– [ji] czytamy jak [dż]; 

			– [i] czyta się jak polskie [i] (np. w słowie „raito”),

			– [y] wymawiamy jak [j],

			– [r] prawidłowo się czyta, dotykając językiem podniebienia tylko raz, aby wydobyć dźwięk pomiędzy [r] a [l]. Jest to trudne, więc jeśli po prostu przeczytamy [r] jak [r] (tylko żeby nie było ono zbyt wyraziste, twarde), Japończycy też nas zrozumieją. 

			Do tego jeszcze należy pamiętać o długich dźwiękach. Pozioma kreseczka nad literą jest sygnałem, by tę samogłoskę przeczytać długo. Czasem, tak jak w powyższym słowniczku, jest stosowany zapis dwóch samogłosek obok siebie. Wtedy czytamy je w sposób ciągły, jak długie [u], a nie jak dwie literki. 

			Wyrazy w powyższej ściągawce są w powszechnym użyciu i stosują je także Japończycy. Można oczywiście pójść o krok dalej i w celu dogadania się z Japończykiem po angielsku przedstawione wyżej zasady zastosować do innych słów. 

			Pamiętajcie, to wcale nie jest oczywiste, że w Japonii wszyscy mówią po angielsku, chociaż to rozwinięty kraj. Japończycy uczą się angielskiego w szkołach, ale w niewielu placówkach jest on na przyzwoitym poziomie. Japończycy często potrafią czytać i pisać po angielsku, z dogadaniem się jednak mają już problem, także często ze względu na wrodzoną nieśmiałość. Ułatwiajmy sobie i im życie. Sprawdziłam, działa. A skoro działa, to czemu nie? The world is your oyster! Zatem jeśli będziesz miał ochotę na gorącą kawę, poproś o „hotto kohii” (ang. hot coffee), a kiedy na zimną — „koldo kohii” (ang. cold coffee). Wskazując taksówkarzowi, by skręcił w prawo, powiedz: „raito” (ang. right), a w lewo — „refto” lub „lefto” (ang. left). Na pewno zawiezie Cię wówczas tam, gdzie chcesz. Da się, naprawdę.

			A teraz uciekam, zanim dogonią mnie krytyczne uwagi moich znajomych japonistów.

			
				
				

			

			




Rozdział 2.

			口は災いの元 

			(Kuchi wa wazawai no moto)

			„Usta są źródłem katastrofy”, czyli o czytaniu powietrza i sztuce brzucha

			Czym dla Ciebie jest cisza? Karą? Momentem na zebranie myśli? Pustą pauzą? Świętym spokojem? Czy brzmienie mają tylko dźwięki?

			Myśląc o muzyce, przeważająca większość z nas wyobrazi sobie zbiór dźwięków. Tymczasem w japońskiej pieśni istotne są ma (間) — czyli momenty ciszy pomiędzy dźwiękami; chociaż może trafniej byłoby powiedzieć, że dźwięk wypełnia przestrzeń pomiędzy momentami ciszy. Ciche interwały mają pierwszorzędne znaczenie, określają rytm. Podobnie w tradycyjnym japońskim teatrze, Nō (能), ważne jest, by w pieśni aktorów cisza wybrzmiała tak samo jak dźwięk. W ciszy buduje się napięcie, kumuluje ekscytacja, wyraża punkt kulminacyjny.

			Kiedy już zrozumiemy, jak porozumiewać się „po japońsku”, zauważymy, że do prowadzenia rozmowy nie potrzeba nam wiele więcej. A raczej nie potrzeba nam wiele więcej w sferze językowej. Warto natomiast ćwiczyć w sobie umiejętność posługiwania się milczeniem, czytania ciszy, domyślania się, co kryje się za zawieszeniem głosu, odgadywania niedomówień. Komunikacja z Japończykami to ciągłe badanie tego, co niewypowiedziane. 

			Kiedy ktoś przekłada nam coś z japońskiego na angielski, często powie: „to trudno wyjaśnić”. Jest w tym pewien niuans… Przecież tłumaczenie wymaga zrozumienia nie tylko słów, ale także ich braku i znajomości kulturowego kontekstu budowania wypowiedzi. Trzeba wyrobić w sobie specyficzną wrażliwość, by płynnie poruszać się w japońskim środowisku i zyskać opinię osoby kulturalnej, takiej, która „umie czytać powietrze” (jap. kūki o yomu), czyli płynnie czyta między wierszami. Do trenowania tej sztuki najlepszymi miejscami są ceniące maniery Tokio i tradycyjne Kioto. Na prowincjach jest bardziej swobodnie i bezpośrednio, ale oczywiście mam tutaj cały czas na myśli standardy japońskie.

			Przeprowadziwszy się po siedmiu latach spędzonych w stolicy na prowincję (chociaż taką bliską, jedyne 70 km od centrum Tokio), zrozumiałam, jak bardzo przesiąkłam już ugrzecznionym tokijskim powietrzem. Mieszkając w miasteczku Ōi (大井) w prefekturze Kanagawa, które stało się moim nowym tymczasowym domem, byłam zaskoczona bezpośredniością ludzi. Z początku wydawali mi się niegrzeczni. Moja okolica była zupełnie innym światem niż ten, który znałam z Tokio (mimo tak małej odległości od tego miasta). Z dala od wielkomiejskiego zgiełku, w otoczeniu pól ryżowych, ludzie żyją inaczej. Pani w sklepie czasem była niemiła (o zgrozo…), kierowcy nie zawsze się zatrzymywali, by przepuścić przechodnia (chamy!), a napotkani ludzie często swobodnie ze mną rozmawiali bez nadmiernej uprzejmości, a na pożegnanie nikt się dziesięć razy nie kłaniał, jak to było w Tokio. No, prostaki, myślałam w pierwszej chwili, po latach przyzwyczajenia do tego, że kłaniam się nawet, gdy rozmawiam przez telefon (tak, tak, ja też śmiałam się z tego na początku mojego pobytu w Tokio). 

			Jednocześnie jednak ten pozorny brak manier był odświeżający. Zwracanie uwagi na wszystkie gesty i niedomówienia, domyślanie się ukrytego znaczenia słów i prawdziwych intencji mówiącego, odczytywanie częstych złośliwości, ale ukrytych pod warstwą pozornych uprzejmości, bywa niczym rozgrywanie niewidzialnej potyczki i może być męczące. A tutaj, w moim miasteczku, panowały, rzecz jasna, pewne zasady, to była przecież cały czas Japonia, jednak mogłam cieszyć się do pewnego stopnia bezpośredniością i szczerością ludzi. Dzięki temu szybko poczułam się częścią społeczności i traktowano mnie jak swoją, nazywając Oiko10.

			Miejscem, w którym znowu codziennie zaczęłam spotykać się ze sztywnym japońskim sposobem bycia, była moja firma, tradycyjna japońska korporacja w drodze transformacji z mentalności wschodniej 
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